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Biuro bezpłatnej pu- x 

rady prawnej dlu 

ubogich prenumern- 

torów „Obrony Ludu" 

jest otwarte codzien- 

nie ranoipo poludniu, hi k 

Kraków. Pijarska 2. Ba j 

Redakeya i admini- 

stracya znajduje sių Ài 
Kaori v WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ. 


w Krakowie, ulita 


Ogłoszenia po 10 ha- 

lerzy od wiersza pe- 

titowego w jednej 
szpaleie. 


Wszystkie listy i piv- 
niądze przesyłać na- 
leży pod adresem : 
Administracya „Obrony 
Ludu”, Kraków, ulica 
Pijarska L. 2. 
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' W Galicyl całych Austfo-Węgrzech 4 korony (2 złr.), da cesarstw miecklego Należytość płaci sią 
Kosztuje: i marki,» Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Oanli, Anglii i innych paf*ćw emropej. _ z góry rooznie lub 


.¿ skich 5 koron. — Numer pojedynczy 8 halerzy (4 centy) < Iai półrocznie. 
Rękopisów gle zie zwraca, [bw nieopłaconych Się nie przejmuje. "mą pam Reklamat)* alez aklejone) są wolne od oplaty pocztowej, 
KK z rw = = 
/ Niech będzie pochwalony Jezus Obryst : 
Żywi E! ków egipskich i kala wyłoby śmiesznem, gdyby 
Wesłych 8 5 nie było nad wyr tnem, Przecież to Rabie. 


tan sposób grosz potrzebny 
c szkodą własnej rodziny, 
zony karygodnie pod osło- 


życzymy całe polskiemu ludowi i tutaj w kraju dniejszy lud twat 
itam pod zaorem pruskim i pod zaborem mo- na codzienne wy“ 
skiewskin itym wszystkim, których pognała popiera hazard Pi 
"dza za rorze szukać pracy i chleba. Niech ną prawa, 
wszystkim się szczęści 1 wszystkim niech błogo- Ustawy kare zabraniają najsurowiej wszel- 
slawi Pan tworzenia. „I okój ludziom dobrej woli“ kich gier hazardowych |lazard karzą u nas kozą, 
> przesyłany z opłatkiem, a lamiac się nim, pamię-  zrzywnami pienię P "i obcych poddanych ska- 
tajeje, żemy dzieci jednej Matki, żeśmy wszyscy  zują za to na NYC” Di wa zawsze z granie pań- 
Pal acy. tak, ci co w siermięgach i sukmanie cho- stwa.. Bardzo SłU*zni Podług nas nastąpić na- 
dzą, ja i ci, co w kamienicach i pałacach mie- wet powinno 2808 io kar, gdyż jest to rozbój 
szkajo Wszyscy jesteśmy dziedzicami tej ziemi | pospolity... | 
kochdej, co się Polską zowie. — Naszym naj- Jak na wielu inn 
drożyzym skarbem ziemia polska i mowa pol- | tyn względem przen 
ską, więc tych skarbów strzeżmy, jako najcen- jest państwem. Pii 
niejszych darów Bożych. tny nałożono "5W8 
Redakcya „Obrony lulu". tolerują. 

I tak w HU we „szedłożonym niedawno 
temu przez naweka Pinistra skarbu p. Kosla, 
widzimy, że docha 1 uo z loteryi liczbowej na 

q j rok 1905 prelimiiowny na 29,540.650 K. czyli 
Podatek głupich! o 350 K. T žu ok 1904, a tych 350 K. 
wystarczy, aby «Mir: zaryzykował frazes, że 

Narzekamy powszechnie na podatki, jako dochód z lotery! *Czlvsej się zmniejsza. 

największy ciężar powszedniego życia, oburzamy Loteryę litkawe w esiono już nawet w Tur- 
się, gdy rząd je podwyższa — a przecież jest | cyi, zniesiono ję Wize 
jeden podatek, który płacimy sami dobrowolnie | istnieje ona tyik 

i to w wysokości przewyższającej częstokroć i mentu, który 


x 
= 


l punktach, także i pod 
nywujemy się, że Austrya 
czności.. na hazard prywa- 
ary a hazard rządowy,. 


wszysihi ipai poitalki. w tym brudnym 

Test to stawianie na ioterye liczbową, rzyliz wiicacyychze a - R 
jak powiedzieliśmy podatek głupich, bo płaca go i „oteryn hezi pa À Hi to główne środki 
ludzie ciemni. dający sie złapać na lep wysranej , wyzysku, ew 44/44 Be] sze iatynkta. 
i przegrywajacy tym sposobem nieledwie całe ; Fstawa 5. pazaru i pijaństwo — a równo- 


swoje mienie. Niema smutniejszego widoku nad cześnie państw. jągnie z tych mętnych Źródeł 
tłum ludzi, otaczających tablice liczbowe przed największe zysj, Ibija się to najbardziej na 
kolekturą loteryjną, dokąd zanieśłi ostatni ciężko | naszym: bielny'+ 'ydzie, któremu brak oświaty, 
zapracowany grosz a teraz czekają na wynik | a gniecie gu kig w ; 7 %: 
ciągnienia, nie zastanawiając się, że uczynili tak, „Biedak sz. ulgi w zalaniu robaka... i w li- 
jak gdyby pieniądz rzucili w błoto, lub rozmyśl- | czeniu na ambe, „od p*tronatem i osłoną orła 
nie dali się oszukać. To obliczanie „tern i amb“, | tustryackiegó, ws, «cy munistrowie skarbu przy- 
to kombinowanie „rządków* przy pomocy senni- rzekali corocznię , 13: *ekają zniesienie hańbią- 
» 
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cej loteryi liczbowej... o tylko obiecanka. 


Zaprowadzono mnóstwo nowych podatków, osta- 
tnio od cukru, od biletów kc jowych — od naj- 
niezbędniejszych artykułów — a loterya liczbowa, 
obliczona na największą |nędzę, istnieje dalej. 
I doszło nawet do tego, ża posłowie przestali się 
już upominać o zniesienie | loteryi.. a przypomi- 
namy, że Koło polskie głosowało za zatrzymaniem 
tego piętna, wyciśniętego wa gospodarce państwo- 
wej Austryi. i 


ao w życiu, że, aby 
kohol. W rzeczywi- 
środkiem ochron- 
ozdziela się alkohol 
o taki bardzo silnie 


,  Przywykliśmy już do ti 
się w zimie ogrzać, pijemy” 
stości alkohol nie jest żadh 


po całem ciele i działa on 
na różne części naszego 
czy przedewszystkiem set 
widocznie się podnosi i 
przeważnie w skórze roz 
znacznie rozszerzają. To 
serce i naczynia krwiono 
zornego uczucia ci 
nego zadowolenia, jakiego 
alkoholu. Jeżeli pod działa 
krwionośne skóry się ro 
nerwów czucia są niejako 
i mniej stykają się z 
zimnem; my nie odczuwam 
wnętrznej, tylko tempera*n 
organizmu, temperaturę 

uczucie ciepła jest więc cz 
tu nie zachodzi rzeczy! 
pła przez alkohol, ale nasti 
wpływ zimna, a oziębi 
jącego powietrza na nas 
dalej, lecz coraz bardziej 
rzeczą jasną, że krew ci 
naczyniach krwionośnych 
szej przestrzeni z powi: 
ciepła oddaje, niż wtedy, 
tek zimna się zwęziły. T 
potwierdzenie w licznych 


, którego czynność 
ń krwionośnych, 
, które się 


st przyczyną po- 
i pewnego ogól- 
oznajemy po użyciu 
m alkoholu naczynia 
ają, to kończyny 
one ciepłą krwią 
ącem powietrzem 
ż temperatury ze- 
naszego własnego 
krwi własnej. To 
złudzeniem, gdyż 
dostarczenie cie- 
je znieczulenie na 
działanie otacza- 
ało trwa nie tylko 
ęguje. Jest bowiem 
w rozszerzonych 
styka się na więk- 
zimnem i więcej 
dy te naczynia wsku- 
mowanie znajduje 
yiadczeniach, które 


albowiem wytwa- 
, podczas gdy utrata 
| wzmogła. Nigdy 
pocpttrm które 
7 wv; k 


iaia 
TUSZY 
trzu usnęły. 10 wię r* mseja że użycię, 
Arun W WL Gami si | s6zwarunko- 
= DIATOZsĄGUY, sznudliwe; podczas gdy pozornie 
cel zamierzony nibyto osiągany pozbawiamy się 
rozmyślnie skutecznej ochrony przed zimnem tego 
zwęzania się naczyń krwionośnych, rozmieszczo- 
nych w skórze, pod wpływem zimna i osiągamy 
cel wprost przeciwny zamierzonemu. Do usunię- 
Gia więc uczucia zimna, do rozgrzania się, użycie 
trunków alkoholicznych bezwarunkowo się nie 
przyczynia i dla organizmu jest szkodliwe. 


———— 


ciała pod wpływem | 


ego oziębienia ciała, | 


«em powie- | 
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JAN SOBIĘSKI POD WIEDNIEM. 


(Według powieści Bjenkiewicza, p. t. „Na polu chwały* ) 
s 

Niektóre tylko wilki doskakiwały do stada, 
ale wnet cofały Się jakby przerażone kłapaniem 
szabel i jeszcze Stoźniejszemi wybuchami rech- 
tania. i 

Gdyby wilki były się związały ze stadem, 
walka pochłonęłaby je całkowicie i karoca mogła 
przejechać wówczas qjezaczepiona; skoro jednak 
to się nie stało, była obawa, że porzucą niebez- 
pieczny atak, aby popróbować innego. 

Jakoż po chwili niektóre poczęły odrywać 
się od gromady i biedzyku karocy. Ža niemi po- 
szły inne. Ale widok zbrojnych ludzi stropił je. 

Jedne poczęły się zbierać za orszakiem, inne 
osadzały się na kilkanaścię kroków lub też obie- 
gały naokoło w szalonym qędzie, jakby chcąc się 
przez to podniecić. Pachołkowie chcieli strzelać, 
lecz pan Pągowski zabronił Y obawie, aby strzały 
nie ściągnęły całej gromady. 

Tymczasem konie, lubo zwyczajne wilków, 
poczęły wspinać się bokami 1 wykręcać w bok 
głowy z głośnem chrapaniem, 4 po chwili zaszedł 
gorszy wypadek, który stokrotnię powiększył nie- 
bezpieczeństwo. 

Oto młody podjezdek, na którym siedział 
pachołek z kafarkiem, wspiął się nagle raz i drugi, 
a potem rzucił w bok. 

Czeladnik, rozumiejąc, że gdyby spadł, zo- 
stanie natychmiast rozszapany, chwycił się łęku, 
ale jednocześnie opuścił tyczkę z kafarkiem, który 
pogrążył się głęboko w śnieg. Łuczywo zaiskrzyło 
się, poczem zgasło i tylko Światło księżyca zale- 
wało teraz polanę. A 

Woźnica, rodem Rusin z pod pomorząńskiego 
zamku, począł się modlić, pachołcy-mazurowie kląć. 

Ośmielone ciemnością wilki nacierały Zuchwa- 
lej, a od strony walki z dzikami nadbiegały inne. 
Niektóre przypadały dość blisko, kłapiąc zębami 
ze zjeżoną szczeciną na karkach. Ślepia ich po- 
łyskiwały krwawo i zielono. 

Nastała chwila poprostu straszna. 

— Strzelać panie? — zapytał jeden z pa- 
chołków. 

— Krzykiem straszyć — odrzekł pan Pą- 
gowski. 

Rozległo się wnet przeraźliwe: +a hu! a hutę 
Koniom przybyło serca, a wilki, na których głos 
ludzki robi wrażenie, cofnęły się o kilkanaście 
kroków. 

Ale stała się rzecz jeszcze dziwniejsza. 

Oto nagle echa leśne powtórzyły za karocą 
krzyk czeladzi, lecz większą mocą, potężniej; roz- 
legły się przytem jakby wybuchy dzikiego śmie- 
chu, a w chwilę później gromada konnych zaczar- 
niała po obu stronach brożka i skoczyła całym 
pędem koni ku stadu dzików i otaczającym je 
wilkom. 

W mgnieniu oka i jedne i drugie nie dotrzy- 
mawszy pola, rozprószyły się po polanie, jakby 
je wicher rozegnał. Rozległy się strzały, krzyki 
i znów owe dziwne wybuchy śmiechu. Pachołko- 


| wie pana Pągowskiego skoczyli także za jeźdźca- 


mi, tak, że przy karocy został tylko woźnica i pa- 
chołek siedzący na lejcowym koniu. 
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, W karocy zapanowało tak wielkie zdumie- 
nie, że przez pewien czas nikt nie śmiał ust 
otworzyć. 


— A słowo stało się ciałem — zawołała wresz- . 


cie pani Winnicka — z nieba to chyba pomoc. 
— Niech się święci, skądkolwiek jest -- od- 


rzekł pan Pągowski. — Źle już było z nami. | 


Panna Sienińska zaś, chcąc także wtrącić słówko, 
dodała 
— Bóg zesłał tych młodych rycerzy! 


Z czego panna Sienińska mogła pomiarko- 


wać, że to byli rycerze, a do tego jeszcze młodzi, 


trudno było odgadnąć, gdyż jeźdźcy przesunęli 
się jak wicher koło sani, ale nikt jej o to nie za- 
pytał, bo oboje starsi zbyt byli przejęci tem, co 
zaszło. 

"Tymczasem na polanie brzmiały jeszcze prze 
kilka pacierzy odgłosy pościgu, a niezbyt daleko 
od karocy jeden wilk, mając widocznie złamany 
grzbiet od uderzenia kiścienia, siedział na zadzie 
i wył z bolu tak strasznym głosem, że aż mrowie 
przechodziło po skórze. Woryś zeskoczył na zie- 
mię i poszedł go dobić, lecz konie poczęły się rzu- 
cać tak, że aż dyszel chrupnął. 

Ale po pewnym czasie oddział jezdnych za- 
czerniał znów na śnieżnej równinie. 

Szli kupą bezładną we mgle, bo, choć noc 
była jasna i przejrzysta, zmachane konie dymiły 
na mrozie jak kominy. 

Jeźdźcy zbliżali się ze śmiechem i śpiewa- 
niem, a gdy byli już blisko, jeden z nich posko- 
czył ku brożkowi i zapytał dźwięcznym, wesołym 
głosem: 

— Kto jedzie? 

— Pągowski z Bełerączki. Komu ratunek za- 
wdzięczam? 

— Cypryanowicz z Jedlinki! 

— Bukojemscy! Dzięki waszmościom. W porę 
was Bóg zesłał. Dzięki! 

— Dzięki! — powtórzył młody, niewieści głos. 

— Chwalić Boga, że w porę — odrzekł Cy- 
pryanowicz, uchylając futrzanej czapki. 

— Skądeście się waszmościowie o nas do- 
wiedzieli? 

— Nie mówił nam nikt, jeno że wilki zbiły 
się w kupy, wyjechaliśmy ludzi ratować, między 
którymi, że tak znamienita persona się znalazła 
tem większa nasza radość i przed Bogiem za- 
sługa — rzekł grzecznie Cypryanowicz. 

A jeden z panów Bukojemskich dodał: 

— Nie licząc skór. 

— Prawdziwie kawalerska to robota — od- 
powiedział pan Gedeon - - i piękny uczynek, za 


OBRONA LUDU. 


|. - SE. 


dwie przejechali kilkanaście kroków, nadłamany 


dyszel pękł do ma ziy i karoca stanęła. 


Nastała no 


się taka dorywcze 


Więc młody ©ypryanowicz zastanowił się 
nieco, poczem nehyłiwzzy znów kołpaka, rzekł: 
— Do Jedlinki o połowę bliżej niż do Bełerą- 


puszczy na gościni + zbiegną. Karocę jakoś za- 


` ciągniem, a im biżej tem łatwiej. Po prawdzie, 


, a wesołej kupie, 


który da Róg. jak najprędzej s wywdzięczyć. j 


Mys, tez, że 1 wilkom odeszła ochota na ludzkie ` 


—mięsoi'ze bezpiecznie dojedziemy do domu 

-- Niecałkiem lo pewne, zwabia się znów 
niebawem wilcy i ow; liby powtórnie zastąpić. 

— To i niema rady. Nie damy się! 

— Jest rada, a mianowicie ta, abyśmy wasz- 
mości do samego domu odprowadzili. Zdarzy się 
też może uratować jeszcze kogo na gościńcu. 

.— Nie śmiałem o to prosić, ale skoro łaska 
waszmościów, to niechże już tak będzie, bo i moje 
niewiasty będą się mniej hały. 


Pan Pągowski dał rozkaz i ruszono. Ale le- | 


zaszczyt będzie to mad zasługę, ale zbytnio w py- 
chę nie urośniem 

Pan Pągowski nie odpowiedział ani fsłowa, 
przypomniał a iiem, że gdy stary Cyprya- 
nowicz przyjechal cu vjego, przyjął go wprawdzie 
grzecznie, ale z dumg ną i do niego nawza- 
jem w odwiedziny wcale nie pojechał, a to z tego 
powodu, że Cypiytnowicz był z pochodzenia or- 
mianinem, którego ` ‘ad jeszcze kupczył bławat- 
nymi towarami w uieńcu. 

.. Syn tego Mex „ika Jakób służył już pod 
wielkim Chodkiew' em w artyłeryi i pod Choci- 
mem tak znaczne : ługi, że otrzymał szla- 
chectwo i wieś Jedn dożywocie. Po nim Je- 
dlinkę wziął Serafin, a młodzian, który przybył 
z pomocą podróżny m, był właśnie synem Serafina. 

Podobała się je staremu szlachcicowi 
ta kawalerska fasti odego Oypryanowicza 
i że do Bełerączk. a była istotnie niebez- 
pieczna, więc nie w c się dłużej, rzekł: 

omocy wiley gryzłyby 
iechże choć dobrą wolą 


Cypry 
złamany był, jaki 
wiązano powruzy 
drugim do kullik 


riązać karocę. Dyszeł 
porem obciął, więc przy- 
) końcem do płozów, 
szono raźno w dużej 
ykach jeźdźców i śpie- 
wach panów bul ch. 
Do Jedli a więcej osadą leśną 
jt daleko. Wkrótce więc 
dróżnymi obszerna, kilka- 
olana, a raczej przestronne, 
otoczone pole, a na niem 
tórych dachy pokryte Śnie- 
y się w świetle księżyca. 
chłopskiemi chatami widać 
zne, a w głębi dwór, 
przerobiony przez Cy- 
+ w którym niegdyś mie- 
yw : ale ops, A nawet 
"a małą AP e. 

Z okie Wah TIREN „am 
Widać stes s C TTo oczekiwał syna. 
a może i gosci z guácińca. którzy wraz 4 unn przý- 
być mogli, a wie bowiem karoca dotarła do 
bramy, na gasek wybiegło kilku pachołków z po- 
chodniami, a za służbą i sam gospodarz w lasi- 
czym kołpaku, gr zdjął zaraz na widok karocy. 
— Jakiehże to miłych gości Bóg nam zesłał na 
nasze leśne pustkowie* — zapytał, zstępując ze 

schodów ganku 
Młody Cypnyar wiez, ucałowawszy rękę ojca, 

A 


kilkanaście dom 
giem błyszcezały 
Nieco dale, 
było zabudowania fo 
bardzo niekształ 
prysnowiczów z 
szkali leśni: 
zhyt obszar”. 


i 
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oznajmił kogo przywiózł, a pan Pągowski, wy- 
siadłszy z karocy, rzekł: J 

— Dawno chciałem to ue: 
dziś ciężki termin przymusił, 
błogosławię tej niewoli, któr 
się zgodziła. 

— Różne wydarzają się 
dla mnie szczęśliwa to przy 
ścią proszę do komnat. x TS 

To powiedziawszy, pan Serafin skłonił się 
znów i podał ramię pani */innickiej, za która 
reszta gromady weszła de fun. 

(Ciąg dalszy nastapi), 


nić, do czego mnie 
więc tem bardziej 
| tak z wolą moją 


ziom przygody, ale 
a, zaczem z rado- 


Sprawy ludowe. 


Ostrzeżenie. Już od kilkunastu miesięcy snnją 
się po wsiach agenci, niestety Polacy i katolicy 
z książkami do nabożeństwa » żywotami Świę- 
tych, z obrazami z muzyką id. Lud nasz bogo- 
bojny, widząc rzeczy reli" „ daje się bałamucić, 
kupuje te rzeczy, zwłaszc; to na małe raty. 
Bójcież się Boga ludzie i u dajcie się tumanić. 
Te wszystkie książki i obraz pochodzą od Niem- 
ców, największych wrogów n szych, a nie wartają 
ani połowy tego, co wy za „ie płacicie. Źalicie 
się na nędzę i biedę, a tysiico posylacie Niem- 
com — można powiedzieć za darmo! Tych 
agentów, choć to Polacy i katolicy, pędźcie od 


siebie, jak najgorszą plagę, bu to parobcy Niem- | 


ców, którzy za dobrym z 
Na jednym obrazie, na jedn 
agent 2 do 3 zły, zarobku, a 1 
Niemiec! I czyż to nie szko 


jem was obdzierają. 
siążce ma taki 
ż dopiero fabrykant 


wanego grosza? Agenci się z waszej glu- | 


poty, a Niemiec jeszcze bard aki agent z książ- 
kami i obrazami, to próź, 3 
nie chce i myśli sobie, po a mam robić, niech 
hodzi on do was 

| j składa się i miele 
językiem jak na młynk ąc jakie to ma 
wam wepchą czy 


książkę czy obraz, to pot w kułak się śmieje 
1 ręce zaciera, że na głupi i. 
Więc nie żywcie d dów i parobasów 


1 jeszcze z was 
drwią, ale pędźcie ich n wiatry od siebie 
i powiedźcie im: do robo iaki! 


ycia. 


C- k. dyrczoga nel” = "kawie upraszapy, 


sky_wojwanik w praky  „wvdrych biur dla 
stręetunia siura T ansar Bassi- W prak- 
tyki Wura Mikuiskiego. Biura te naznaczają 
sobie do wolne opłaty, które ściągają z obydwu 
stron, od pracodawców i od sług, i to najczęściej 


sciągają tyle, ile się ściągnąć da. Oto n. p. znamy | 


fakt, że biuro Mikulskiego kazało Sobie zapłacić 
pewne] pani 9 zł. za nastręczenie Zupełnie nieod- 
powiedniej gospodyni, a nadto samowolnie ścią- 
gnęło sobie z pieniędzy na podróż dla tej gospo- 
dyni przeznaczonych — jeszcze kwotę 7 zł, tak, 


że razem wzięło 16 zł. (!) za nastręczenie jednej 
ì to nieodpowiedniej gospodyni. Prosimy c. k. 
dyrekcyę policy, aby temi biurami się zajęła, 
położyła kres nadużyciom, a w szczególności, aby 
wydano pewien jasny, dla wszystkich dostępny 
przepis, kto i ile ma płacić. Co ma płacić praco- 
dawca, a co służąca” Mamy nadzieję, że pan 
dyrektor zajmie się energicznie tą dziedziną, do- 
tąd pozostawioną samowoli, a tak często prze- 
chodzącą w nadużycia. -- Dowodami służymy. 

Niszczenie lasów. Czytaliśmy w „Obronie łudu* 
korespondencyę z powiatu bocheńskiego, w której 
donoszą o wywożeniu sadów (choinek) do Prus 
i niszczeniu lasów. 

Otóż ja donoszę, co się w naszej gminie Ja- 
sienicy dzieje, a to samo w całym powiecie my- 
ślenickim. Ludzie niszczą młode jodełki, ile tylko 
mogą i sprzedają kupcom do Prus, bo się im 
zdaje, że gdy dostaną za kopę 4 do 6 zł, to są 
znaczne pieniądze, a wziąwszy te marne parę 
reńskich przepijają po drodze. I najczęściej drzew- 
ka te kradną po lasach cudzych i w miejsce 
lasów pustki zostają, a drzewa na budynek i na 
opał coraz więcej brak. 

Posłów naszych ks, Szpondra i dra Danie- 
laka prosimy, aby stanęli w obronie naszych la- 
sów. Jest to sprawa obchodząca nietylko nasz 
powiat, ale prawie całą Galicyę, Jan Judasz, 

czytelnik „Obrony ludu”. 

Czy to wójt dobry? Z gminy Podobin pow. 
limanowskiego skarżą się ludzie na tamtejszego 
wójta niejakiego Józefa P otaczka i donoszą 
fakty, które, gdyby były prawdziwe, świadczyłyby, 
że Józef Potaczek jest niedobrym wójtem. 
Wiadomo, że w tym roku niebywała posucha dała 
się ogromnie we znaki, zwłaszcza w górskich 
okolicach, do jakich gmina Podobin także należy. 

1) Ze względu na wielką nędzę tamtejszych 
mieszkańców, udzielono gminie Podobin 3 tysiące 
koron zapomogi. Tych pieniędzy użyto na zbudo- 
wanie drogi z Mszany dolnej do Niedźwiedzia. 
Lud przyciśnięty głodem, garnął się do roboty, 
ale płacono im, że pożal się Boże. Nad to pood- 
ciągano jeszcze z tej mizernej zapłaty za „szar- 
wark“ i to podobno miała być sprawka wójta. 
'Tak być nie powinno, bo każdy biedak szedł na 
zarobek, na co były właśnie te pieniądze prze- 
znaczone, a nie na „szarwark*; 

2) Gminie Podobin przysłano według wy- 
kazu 11 cetnarów metrycznych soli. Sól tę kazał 
wójt Potaczek złożyć u swego przyjaciela 
Żyda, Szymona Beldegrina, gdzie leżała 14 dni, 
a gdy ją potem zważono, brakło pół cetn. metr. 
Widocznie sól chyba wyschła??!! 

3) Wójt Potaczek tak gospodarował lasem 
gminnym, że na liczne skargi, wniesione do e. k. 
starostwa na tę gospodarkę Janon 4 przybył kc 
| misarz celem przeprowadzenia śledztwa. Pokazało 
się, że skargi były słuszne. a w końcu i sam wójt 
do nadużyć się przyznał Sprawa ta była jeszcze 
we wrześniu, a dotąd e. k. starostwo tej sprawy 
nie załatwiło, wójt Potaczek urzęduje i dalej la- 
sem gospodaruje według swego sposobu. 

4) Wójt Potaczek tak się rozkochał w swym 
żydku S. Bułdegrinie, że czego tylko przyjaciel- 
żyd zażąda, wójt się na wszystko godzi, wydaje mu 
jak najlepsze świadectwa, a choćby to było i ze 
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szkodą gminy, to dla wójta Potaczka lepszy i 
bliższy żyd, jak dobro gminy. Jeśli to wszystko 
jest prawdą, to niech wójt Potaczek się nie gniewa, 
gdy gmina na niego żali się i skarzy, bo jest 
niedobrym wójtem. Panie Józefie Potaczek! 
Lud Wam zaufał, wybrał Was wójtem, weźcieź 
Boga do serca i bądźcie dobrym wójtem, bo 
inaczej z wójtostwem może się kiepsko skończyć. 


Wiadomości ze Świata. 


Sejm węgierski został zamknięty do Nowego 


Roku. 
Wiedeń. Nowe banknoty 10-koronowe pójdą 


w obieg z końcem lutego. 


Kronika i rozmaitości. 


Prenumeratę na rok 1905 przysyłać należy pod 
adresem: Administracya „Obrony ludu“ w Krakowie. 
ul. Pijarska I. 2. 

Prosimy tych wszystkich naszych Czytelników. którzy 
gazety dalej nie chcą, aby nam to napisali, byśmy ich 
mogli od Nowego Roku wykreślić. Nikogo do czytania nie 
zmuszamy, ale też i nikomu darmo gazety posyłać nie możemy. 
Kto chce mieć gazetę, niech za nią zapłaci, a chyba już 
nie ma tak biednej chaty, gdzieby nie była 2 złr. na rok 
na gazetę. A przecież to inaczej wygląda taka chałupa, do 
której co tygodnia przychodzi gazeta, a inaczej taka, w któ- 
rej nikt nic nie wie. Daj Boże, aby takich ciemnych chałup. 
w której nikt nic nie czyta, aby takich głupich chałup było 
coraz mniej, w końcu aby wszystkie znikły. Pamiętajmy, 
że dopiero wtedy będzie ludowi lepiej, gdy w każdej chacie 
będzie gazeta co tygodnia. — Czytajcie, co chcecie, ale 
czytajcie. Czytajcie wszyscy młodzi i starzy. Zamiast kar- 
czmy —- szkoła. a zamiast wódki -- gazeta i książka, 
ota hasło światłego ludu polskiego. 

Ciekawy tajny dokument. Do jakich środków ucie- 
kają się władze niemieckie w zapędach germanizacyjnych. 
o tem świadczy następujący fakt: Jeden z landratów zacho- 
dnio pruskich rozesłał do księży polskich odezwy. wzywające 
ich do popierania i rozszerzania kalendarzy patryotycznych 
niemieckich, mających zwalczać socyalistów i Polaków. 
Jedna z tych odezw kończy się następującym ustępem: 

„Waszą Wielebność pozwalam sobie niniejszem uniże- 

nie prosić o przyczynienie się do zwalczania socyalizmu i poł 
kości | zająć się rozszerzaniem owego kalendarza po 15 
fenigów za sztukę*. 
W Birtuławy syn górnika Szalka przyniósł do szkoły 
uabój jakich górnicy używaią do wa”  Iyniisty 
('hłopie: widocznie bawił si» "abojem, bo naraz bej wy 
argait * urwał vo trzy pas  Uhłopca adstawi=na do lass- 
retu w Radułtowie, « ojciec rniesie pewnie karę za to. Że 
pozwolił <wrowi zabrał madi 

Rozeszła się 1 wska, że kopalnia „Prusy“ stoi pod 
wodą. Onegdaj była w**a w szybie na 60 metrów wysoko. 
Dyrekcya ogłosiła ju jednak, Że niebezpieczeństwa zalewu 
zostało już usunięte |! -zychty odhywają się hez przeszkody. 
Kopalnia „Prusy* zawe%nia przeszło 1OU() robotników, dla 
których zalanie kopalni słoty klęską. Kopalnia „Prusy“ już 
po kilka razy walczyć “musiała z niebezpioczeństwem zalewu 

Waryat sędzia. w Krakowie Dawne przysłowie: 
„Kradnij, rabuj. zabija) ale Kraków omijaj“ zeszło na psy. 


j tej samej wartości ca 


„że staruszek przy taje 
T 


ana 
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— - p S 
Teraz co miesiąc now: mirawka wychodzi na jaw. Kłosowski 
okradł magistrat, Kieszk *ski — Towarzystwo ubezpieczeń, 
Müller — Stowarzyszenie rękodzielników, na poczcie ginęły 
listy amerykańskie , w plieyi znikły odebrane złodziejom 
fanty itd. cała litania, ©: wreszcie przyszła kolej na sąd. 
Niejaki Putyra, góral z Myślenic, którego z 6-ej klasy 
gimnazyalnej wzięto do w „ sfałszował świadectwo ma- 
turalne, przybrał hrabskię nazwisko Dunin Wąsowicz-Poła- 

a ożenił się z szlachcianką z Kró- 


te uchodziły mu długie 
przewróciło się w głowit 


à tak że w końcu jemu samemu 
i uwierzył, że jest potomkiem ma- 


acia, aż wreszcie poprosił ce- 
itka urwała. Policya wykryła 
sadzono do aresztu, a następnie 


sarza w kumy. Tu 
fałszerstwa; pana g 
oddano go do waryatow, 
wacyi, że jest to waryau cier 
turalnie wypuszczono g« na wolność, ale dzienniki niektóre 
podnoszą teraz zarzut, ż akta powierzone jemu mogą być 


szczęśliwił żonę i d 

„ Posąg Najśw. 
kańcy wsi, rozłożonye 
uczcić jubileusz ogło 
N. M. Panny w spos 
górskim Montblane, na 
rzem. ustawili posą 
wyobrazić można z ji 


M yi Panny w Montblanc. Miesz- 


h Sa = kach Montblanc, postanowili 
] wpmatu o Niepokalanem poczęciu 
kły i na najwyższym szczycie 
dkości 4013 metrów ponad mo- 
isany N. M. Panny. łatwo sobie 
il trudnościami połączone było wy- 
windowanie posągu Ina p= sze najwyższy w Europie, 
pokryty wiecznemi Śniey uni. ames zawsze W chmurach, 
Ośmiu ludzi podjęło ię ego dzieła i dokonało go, naraża- 
jąc niejednokrotnie ż e na stromych, śniegiem pokry- 
tych skałach. W. pu: 
posąg marmurowy, n 
scu. silnie osadzony. tipli 
żnaści ludu szwajcarskie: 6 
Pannę otacza, p 
Ostatnia fajeczka 
Austryi zachorował ciyak 
chorego bardzo się pos rs 
rego wyspowiadał, i uni 
ceremonij zauważył 


ou na długie lata oznaką pobo- 
i symbolem czci, jaka Najśw. 


W pewnej miejscowości w Górnej 
dziwy wieśniak. Ponieważ stan 
zywołano księdza, który cho- 
ł św. Olejami. Po ukończeniu 
óry jeszcze na chwilę pozostał, 
ę i szepta jej coś do ucha. 
hii | słę ze zdziwieniem, że umiera- 
jacy pragnie jeszcze wiy jeczkę, Spełniono jego życze- 
nie i starzec, poci rę razy, szepnął; „teraz mi 
lżej“ — i zasnął spokuj wieki. 
Encyklopedya Macierzy Polskiej. Pierwsze wydanie 
tego dzieła ukazało sių 598, w nakładzie 5000 egzem- 
zupełnie się wyczerpało. Pomimo 
48 Macierz Polska dła braku fun- 
owania nowego wydania. Zamiar 
rake bieżącym urzeczywistnić 
ma druk |. sśwaytu ohej- 
= aagi Których hądzie 
4/ * Mepa  Lrzywlesięcznyca. 
W porownanie * pe~ 0% wssaniem jest to nowa wydanie 
zuacznie rozszerzeŁ: e s tykuły oznaczone gwiazdką) 
a nadto przybyły illus 4% których będzie około 60 w każ- 
dym zeszycie. Zeszyt o | nrkaszach druku, w ładnej okładce, 
kosztuje jedną koronę. kai kłopedyę mają wszystkie księgar- 
nie na składzie. ~ 


Najbliżej nieba T Islandya i Panarya, bo na 


duszów przystąpić do 
ten można była dopii 

i własaie przed tywodrion: © 
wującęge "2 
m, będą sie 35 


od 


obu tych wyspach, jak podaje jeden z dzienników niemiec- 
kich, niema anj więzieć ani przestępców! W Is- 
landyi przez tysiąc lat trafiły się dwie kradzieże, 


— 


z tych jedna popełniona z nędzy. 
z pastwiska. Ukarano go w ten 
złożyli się i obdarzyli ga całemi 
odtąd żył uczciwie. Na wyspie P; 
wysp Liparyjskich, także nieznai 
Instynkt do wspólnej ob 
(iravier podaje dwa przez siabie 
czące o wysokim rozwoju instynkia 
Raz przypatrywał się zażartemn 
na orła. Najciekawszem jest, Ži 
przed swojemi drobnemi przaślądawi 
zwykłą szybkością zadawały mu 
unikając jego potężnych szponów, V 
zauważył znów kota, który codziep 
pierwszego wyjścia z gniazda młać 
dobnego ich mpadania na ziemię ja 
do latania. Kot wybrał sobie pun 
drzewa i siedział tam całemi god 
stara jaskółka spostrzegła u 
urywanym krzykiem zwoływsia SM 
mych i wszystkie razem z «adziy 
się na czyhającego kota, który gult 
uciekał, Scenę podobną p. Grav 
do szczęśliwego wylecenia młodyc 
Rozstrzelany na „niby © 
w (renobli podejrzywał żołnierza « 
pokazało niesłusznie). Otóż 
na zawsze od zamachów na cod 
dyę rozstrzelania go. Zaprow 
wciąż zapierał winy, na plac mus 
dał do niego ognia z karabinów, 
Komedya tym razem skończyła 
taka nieludzka igraszka mogła m. 
to pokazuje z następnego wypaili 
nerał Brandt w swoich pamiętać. 
podczas kampanii hiszpańskiej. 
miasteczko [conta. Podczas € 1 
pozostawieni w mieście kiragyć 
je plądrować. Ponieważ głów 
był nadzwyczaj ostrym, więc 
miasta, zarządził sąd wojenny 
na śmierć, — Skazany padł 
niego żołnierzy wywarło ogr 
dziwnem i niespodziewanem z 


nędzarz nkradł owcę 
Że współobywatele 
m owiec. Naturalnie 

należącej do grupy 
p zestępstwa. À u nas ? 
u zwierząt. Uczony 
zone fakty, świad- 


ron) 


„król ptaków* uciekał 
niami. które z nie- 
dzióbkami, zręcznie 
1905. uczony Gravier 
cierpliwie oczekiwał 
skółek i prawdopo- 
ewprawnych jeszcze 
zekiwania za gałązką 


ionego, który się 
oddział żołnierzy 
h ślepemi patronami, 
na strachu, ale 


którym opowiada ge- 
. Było to w r. 1809. 
ko franeuskie zajęło 
chota badała okolice, 
„abicia czasu, poczęli 
cy generał Suchet 
y się o rahowaniu 


e, na strzelających do 
łumienie i zaraz o tem 
denieśli głównodowo- 


siedzieli kirasyerzy. 

mi nabojami, o czem 
on jednak nie wiedział. Żołri 
ale poprostu ze strachu 


Nr. 12. (na gr nika zdrowia“ (Czar- 
nowski, Berlin Karls wazedł i zawiera: Treść: 
Od redakcyj i wydasu? paroda przyszł 
nkładu naszego pisma. - «ia sleej ki 


siażkamabora* , przyr 
| skończenie,  ryciną). -= 
„ chwil bieżących 
maitońci. Jednorazowa a 
Dobrze użyte przysławi 
— Panie Alfonsie, Co to znaczy, Że pan taki zwykle 
małomowny, rozgadałeś się tu ma piękne pomiędzy nami. 
Pani dobrodziejko, ją się zawsze trzymam przy- 
słowia: „Kiedy wejdziesz e wrony, musisz krakać 
jak i one“, zg 
a 


——— EN 
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Z targów zbożowych. Kraków. d. 20. grudnia 1904. Pła- 
cono za 100 kigr. netto Pszenica biała od 16-60 do 19 —; — 
Pszenica czerwona i żółta od 18:70 do 19'20; Pszenica? we- 
gierska od — do =*= . — Zyto krajowe od 14:60 do 15-50; 
Zyto węgierskie od —— do —* ; — Jęczmień na krupy 
od 13:60 do 14:60; — Owies z opłatą akcyzową od 15:30 do 
16—; — Groch od 1950 do 2250, — Tatarka od 16:50 do 
18—; — Proso od 14— do 16'50; — Fasola od 24 — do 34—; 
Jagły od 24— do 28-—; — Siano od 8'40 do 960; — Słoma 
od 460 do 5—; Koniczyna od 10:— do 10:80; — Ziemniaki 
za hektolitr od 4— do 4:80; — Jaja za kopę od 380 do 4:80: 
Masło za kilogr. od 220 do 250; Masło za garniec od 8'- 
do 9—; — Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr od — — 
do 200-—; — Okowita na 75" Tralesa za hektolitr od -—— 
do 160*—; — Kukurudza za 100 kilogr. od 16'— do 18'—; 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 22:50 do 23:—; — Koniczyna 
nasienna czerwona za 100 kigr. od 110— do 150---; — Ko. 
niczyna nasienna biała za 100 klgr. od 80— do 110—; — 
Wyka za 100 klgr. od — = do —*—; — Tymotka za 100 klgr. 
do —.=; Wszystko liczono w koronach. 


Flota rosyjska zniszczona. 


Ostatecznie cała flota rosyjska, która się 
jeszcze znajdowała pod portem Artura została 
obecnie zupełnie zniszczoną. Japończycy zająwszy 
„fort 203 m.“ zaczęli stamtąd bombardować pan- 
cerniki rosyjskie, stojące jeszcze w Porcie i po 
paru dniach wszystkie poszły na dno. Kosztowały 
one paręset milionów rubli. Znajdowało się na 
nich kilkaset armat. Dzisiaj to wszystko leży na 
dnie' morza. 

Obecnie mają Japończycy rozwiązane ręce 
i mogą okręty swoje wysłać naprzeciw nowej 
floty, tak zwanej bałtyekiej, która płynie na- 
około Afryki. Czy ona dojedzie, czy nie, a może 
każą jej zawrócić z drogi, bo i to możliwe. Jest 
bowiem prawie pewną rzeczą, że i ta flota bałty- 
cka uledz musi sile floty japońskiej. 


Ostatnie wiadomości z pola walki, 


Car nie da konstytucyi ludowi rosyjskiemu. 
Oto najboleśniejsza wiadomość, jaka doszła z Pe- 
tersburga. Gdy carowi przedstawiono żądania 
ludu rosyjskiego, domagające się konstytucyi, wol- 
ności zgromadzeń, wolności pisania i drukowania 
tak jak u nas, jak w Niemczech, jak w Anglii itd. 
car zwołał zgromadzenie książąt i ministrów 
i oświadczył im, że konstytucyi dać nie może i po- 
zostawi synowi swemu absolutne rządy takie, 
jakie sam od swego ojea otrzymał. Więc dalej 
car będzie panem życia i Śmierci, więc dałej 
rabować będą popi i czynownicy carscy — 

tąd 


stanie nie innego, jak o prawa upomnieć się 
walką. — Wszystkie ludy zdobywały konstytucyę 
z bronią w ręku — więc i w Rosyi walką, ofiarą 
życia, rozlewem krwi zdobyć ją trzeba. — Dla 
caratu, dla czynowników wybiła godzina zemsty 
ludowej. 

Mobilizacya w Rosyi. Ukaz cesarski zarządza 
postawienie na stopie wojennej i sformowanie 
niektórych oddziałów wojsk z okręgów wojsko- 
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wych: Warszawa, Wilno, Kijów, Kazań, Peters- 
burg, Moskwa i Odessa, w celu powiększenia siły 
zbrojnej na placu boju na Dalekim Wschodzie. 

Walki nad rzeką Szaho, któreby raczej wza- 
jemnem niepokojeniem nazwać należało, trwają 
na polach mandżurskich prawie bez przerwy. 
Jednak główne siły obydwóch armii, silnie oszań- 
cowane wypoczywają i do poważniejszych starć 
chyba nie tak prędko przyjdzie. 

Mordercze walki koło Portu Artura. O ile w Man- 

dżuryi na terenie wojennym panuje jakby zawie- 
szenie broni pomiędzy rosyjskiem a japońskiem 
wojskiem, o tyle znów pod Portem Artura 
krwawy bój prawie nie ustaje. Podobnie morder- 
czych i bohaterskich walk, jakie się toczą pod 
Portem Artura, napróżnobyś szukał w wojnach 
wieków ubiegłych. O zdobycie prawie każdej 
piędzi ziemi leją się potoki krwi ludzkiej. Na bo- 
haterskie czyny wojsk japońskich koło tej twier- 
dzy, na pogardę śmierci i wytrwałość cały świat 
ze żdziwieniem spogląda, jak również i na wa- 
leczność wojsk rosyjskich w twierdzy zamknię- 
tych. 
4 Rozpaczliwe położenie. Położenie załogi Portu 
Artura jest rozpaczliwe. Roboty oblężnicze tak 
daleko już postąpiły ku fortom północnym, że 
Japończycy są tylko o 12 metrów oddaleni od po- 
zycyj rosyjskich. 

Płyną naprzeciw Rosyan. Z Czifu donoszą, że 
w Dalny zgromadziło się 25 japońskich okrętów 
wojennych, z których część już podobno odpły- 
nęła w kierunku południowo-wschodnim naprze- 
ciw flocie rosyjskiej. Dla utrzymania blokady 
Portu Artura utworzyli Japończycy osobną [lo- 


tylę, złożoną z uzbrojonych parowców handlo- , 


wych. 

Admirał Togo wraca do Japonii, ażeby objąć 
komendę nad okrętami, wysłanymi naprzeciw 
floty bałtyckiej. W ojczyźnie dla dzielnego admi- 
rała przygotowują serdeczne i wspaniałe przy- 
jęcie. 

O poświęceniu się Japończyków świadczy 
ten chociażby wypadek, że gdy jeden oddział na 
polu bitwy został otoczony przez Moskali, cho- 
rąży rozpruł sobie brzuch i schował we wnętrz- 
ności chorągiew, ażeby nie oddać jej wrogom 
ojczyzny. 

Zdobycie fortu Tunkikwanszan przez Japończy- 
ków, który dotychczas uchodził za nie do zdoby- 
cia, jest wypadkiem niezmiernej doniosłości, bo 
przez zajęcie tego fortu mogą obecnie ostrzeliwać 
z większym jeszcze skutkiem inne forty miasta. 

Sposób zdobywania. Japończycy dokonali zdo- 
bycia fortu Tunkikwanszan w ten sposób. że =+ 


kopali dx: wole, długie na 40 sążni jani 
askarnami laso pril EYA E EE , 

pe iszczył . ałe w 
u FL nm. „srąpił w niedzielę 


po południu o godzinie ż-ej z strasznym wprost 
skutkiem. Podkopy wykonane przez Japończyków 
pod zdobytym fortem były mistrzowskiem dzie- 
łem saperów japońskich. Każdy z nich miał 40 
 sążni długości, Pod samym fortem, w miejscu 
gdzie się schodziły, umieszczono 20 ceninar. dyna- 
mitu. Rosyanie' niə byli przygotowani na taki 
zamach, to też eksplozya wywołała prawdziwy 
popłoch w ich szeregach. 
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Londyn. Przy zdobywaniu „wzgórza 208 me- 
trów* rozegrały si bardzo krwawe sceny. Kilka- 
naście razy przecnod 4 rąk japońskich do rosyj- 
skich — zanim ostatecznie opanowali go Japoń- 
czycy. Przy ataku zginął drugi syn generała Nodzu. 
Generał Stesel rozkazał rezerwie do Rosyan 
strzelać, którzy w czasie ataku japońskiego pod 
morderczym ogniem miltrajez czyli karabinów 
maszynowych 6 poczęli. Ten barbarzyński 
sposób wojowaniu, gdzie do własnych żołnierzy 
się strzela, przyjęli Noskale od Tatarów. 


i od Redakcyi. 

P. Ząbek. Arsenał wiedeński nikomu broni nie sprze- 
daje. Dobrą broń moze Pan kupić w sklepie u Pileckiego 
we Lwowie. 

P. Radca P. “ak 
otrzymać starostwo = 
inne miasto — tak jak 
dzej sąd obwadowy, 
ponieść pewne ofiar) 
przeciążone sprawami 
statkiem pracy, Sprawę 
ministrowi Koerberowi Dr T 
ctwo zajmie stani y 
się poparcie i w V 


y pierwszym rzędzie powinien 
prędzej, aniżeli jakiekolwiek 
fwy Targ powinien otrzymać prę- 
un „<» Bochnia. Maków chce nawet 
Zro szt starostwa Myślenickie jest tak 
ai dwa starostwa hędą miały poddo- 
k w Makowie przedstawił 
< Jeżeli nasze Namiestni- 
ne, to w Wiednin znajdzie 
potrafimy yprzypilnować. 
lski kosztuje ! koronę. 
za życzenia. Kalendarza 
go. Kalendarzy, wydawa- 
emców nie mamy — do tych 
Żaden Polak nie powinien 
h przez Prusaków. 
“ proszę napisać do księ- 


„Przewodnika zd 
kowskiega w Krakowi 
Pod adresem „Dr. 
Najlepiej tam napis 


Elemental 


J. Kaszyckiego w ( 


Kalendarze K, Wojnara 


Jana, lub wprost u autora 
erlin, Karlsstrasse Nr. 32", 


którego łatwo i w krót- 
m czasie można się wy- 
yć czytania, otrzyma, 


ach pod Krakowem. 


ew". ; caa 
I -a a = 7 ze" 
„Pacąk” po %.. a> < d 


sGospodari™ Ry: SA i 40 ct. 

„Polski A cu ndarz Maryański" po 
30 i 40 ri. 

„Kalendarz Powszechny* po $0 et. 
il złr, 


wyszły i są do nabycie w Administracji „Obrony ludn“. 


Telegram! 


wyrabia i wysyla za pob 
Jelinek w Lisko poczta . 


rawy. Materye na suknie 
kosztuje 120 złr. 1-25 złe 
zamienia się lub zwraca 
wykluczona. 
7 lub więcej 
taniej. 


Największy cud 


cącym cyferbla 


spodobania 
żądanie wysyłam wielki: = 
wyrobów jubilerskich, tow. 
instrum. muzycznych, narz 

z przeszło 1000 illustrac; 


F. PAMM, Kraków Galicya Ziela 
POUCZAJ 4( 


najlepszy podarok 


Zakon małżeństwa : | kor. Ona 
Z kim się łączyć w małżeńst 
i jega znaczenie ze stanowiska 
Do nabycia w każdej "p 
miesięcznika „Przewodnik £ 
Karlstrasse. 39,) 


dokładnem wykoń- 


„odznaczające się zupełnie 


do szycia i haftu najnow- 


dawniej I. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek Główny L. 18 


poleca maszyny 


R. PAWŁOWSKIEGO, 


Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu 
j konstrukcyi, 


cichym i lekkim chodem, 


cii 
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suknie pół 
35 centów 


Najlepiej jest = 
sukien, bo pot 


kieszonkowy Ankas 
nutę wyregulow: 


w pięknie ozdob 


iska! Materye na 
ne, lodenowe po 
n., szeroki 130 cm. 
jocztowem: Adolf 
(Ingrovitz) Mo- 
lane „Mandżurya* 
war nieodpowiedni 
iądze. Niepewność 
wadzać materyi na 
"ypadnie znacznie 
4-10 


tulecia jest zegarek 
"vst. Roskopf na mi- 
z bardzo jasno świe- 


<EM> 


, zegarków, 

chińskiego srebra, 

zyborów zegarm. 
o i opłatnie. 


Rok zał żenia 1852 


h STAŻE A 


watt i t. d. 120 kor. 
alerzy. Życia płciowe 
no społecz. 2-40) kor. 
sięgarni lub ekspedycyi 
arnowski, Berlin, 
3—10 


OBRONA LUDU. (e 


Nr 52. 


| 
| 


l 


Angielskie akcyjne Towarzystwo 


CUNARD w LIWERPOLU 


przewozi 
najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary z Tryjestu do Nowego Yorku. 
Najbliższe parowce odchodzą z Tryjestu : 
„Gierta* 
„Ultonia” 
„Panonia“ 
„Slawonia” 
Zastępstwo dla Galicyi z Wielkiem 
— Księstwem Krakowskiem: == 
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